
Kmiecik, Zenon

Treści polityczne, społeczne i
kulturalne upowszechniane przez
"Biesiadę Literacką" w latach
1908-1917
Kwartalnik Historii Prasy Polskiej 18/3, 13-24

1979



Kwartalnik Historii Prasy Polskiej XVIII 3

ISSN 0137-2998

ZENON KMIECIK -

TREŚCI POLITYCZNE, SPOŁECZNE I KULTURALNE 
UPOW SZECHNIANE PRZEZ „BIESIADĘ LITERACKĄ” 

W LATACH 1908— 1917

„Biesiadę L iteracką” założył w  1876 r. i redagow ał do 1906 znany 
w arszaw ski dziennikarz i powieściopisarz W ładysław  Maleszewski. 
W 1906 r. redakcję objął dziennikarz i powieściopisarz M ichał Syno- 
radzki, pod którego kierow nictw em  pismo ukazyw ało się aż do czasu 
likw idacji, tzn. do 1917 r.

Do 1905 r., w w yniku ostrej cenzury prew encyjnej stosow anej wo
bec całej prasy  polskiej w  Rosji, drukowano w piśm ie wyłącznie m ate
ria ły  popularnonaukow e, powieści i a rtyku ły  dotyczące różnych zagad
n ień  literackich, nie zajm ując sprecyzowanego stanow iska w  w ielu k lu 
czowych spraw ach społeczno-politycznych i ku ltu ra lnych . Sytuacja  u le
gła zmianie dopiero po zniesieniu cenzury w  K rólestw ie; zaczęto wów
czas publikować różne m ateria ły  o tendencjach narodow owyzwoleń
czych, za co redakcja często była karana w ysokim i grzyw nam i pienięż
nymi. Końcowy okres istn ienia pisma, przypadający na lata  1908— 1917, 
jes t najciekaw szym  etapem  jego rozwoju, bowiem korzystając z wol
ności słowa zaczęło wypowiadać się w wielu isto tnych spraw ach życia 
kulturalnego  i politycznego. C harakterem  swym zbliżona była „Biesia
da” do „Tygodnika Ilustrow anego”, toteż przym iotnik „ lite racka” może 
wprowadzić dzisiejszego czytelnika w  błąd, gdyż nie odpowiada zaw ar
tości treści pisma. Nazwa pochodzi stąd, iż jeszcze w  1876 r. uważano 
wszelką twórczość pisarską, w tym  także dziennikarską, za pracę lite 
racką. W rzeczywistości tygodnik był m agazynem  ilustrow anym , w k tó 
rym  dominowały spraw y społeczno-polityczne ii 'kulturalno-ośw iatow e.

Podobnie jak  „Tygodnik Ilustrow 'any” zamieszczała „Biesiada” re 
produkcje dzieł sztuki (zwykle k a rta  ty tu łow a była ilustrow ana repro
dukcją jakiegoś obrazu) o bardzo różnorodnej tem atyce, prezentujące 
prace m alarzy i rzeźbiarzy polskich XIX  i XX w. Znacznie m niej na to 
m iast było zdjęć fotograficznych, k tó re  poza k a rtą  ty tu łow ą w ystępo
w ały jedynie w  dziale „K artk i ilustrow ane” (zwykle około dziesięciu) 
oraz służyły jako ilustrac ja  poszczególnych inform acji. Fotografii kolo
rowych nie zamieszczano wcale.
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„Biesliada L iteracka” publikow ała cztery  typy  m ateriałów : a rtyku ł 
w stępny pt. Z W arszawy  pióra redak tora  pisma, a rtyku ł popularnonau
kowy, powieści oraz drobne kroniki zaw ierające inform acje z k ra ju  
i ze świata. W artyku le  w stępnym  autor dokonywał przeglądu w ypad
ków z m inionego tygodnia, jakie w ydarzyły  się w  K rólestw ie i w  in
nych dzielnicach Polski. M ateriały popularnonaukow e przynosiły a r ty 
kuły  z dziedziny historii Polski, geografii, biologii. Publikow ane powieś
ci poruszały przede wszystkim  tem atykę historyczną, często z począt
ków państw a polskiego, jak  np.: Bolesławiia, kasztelan wizki, Mazur  
czart oraz. Siódme amen imci pana Mokrzyckiego  M. Synoradzkiego czy 
Krwawa plama W. Gom ulickiego i W. Rapackiego. Do g rupy  tej nale
żały także dzieła J. I. Kraszewskiego i W alerego Przyborowskiego. Po
wieści historyczne, uzupełniając działy artykułów  dotyczących najw aż
niejszych m om entów w dziejach Polski, ukazyw ały jej wielkość histo
ryczną i problem y ludzi tam tych lat. Podobnie jak  a rtyku ły  historyczne 
publikow ane przez pismo zaw ierały one tendencje wolnościowe i pa trio 
tyczne. W dziale „K artk i ilustrow ane” znajdow ały się kró tk ie  notatk i
o różnych, przew ażnie sensacyjnych w ydarzeniach na świecie.

Redakcja „Biesiady L iterack ie j” poświęcała również sporo uwagi 
roc.znicom pam iętnych w ydarzeń historycznych, pragnąc w pajać czytel
nikom  w iarę w lepszą przyszłość. M. Symoradzki w  1910 r. pisał: „Rocz
nice te w skazują in stynk t narodu. Sam orzutnym  serca odruchem  naród 
postanaw ia uczcić chwile swej przeszłości, k tórych  przypom nienie w 
obecnym jego położeniu pokrzepieniem  m u być może w ciągłych losu 
doświadczeniach i źródłem  w iary  w lepszą przyszłość. W dniu tych  rocz
nic wszelkie serca, wszelkie dusze polskie zespoić się w inny w jednym  
uczuciu, w jednej myśli, aby rocznice — co nam  przypom ina zawsze 
wobec dziejów Polski obowiązek — jak  najgodniej uczcić”1. Celowi tem u 
służył cykl artykułów  (1910) A ugusta Sokołowskiego pt. Kazimierz  
Wielki. Zarys działalności politycznej i społecznej. W  sześćsetną rocz
nicę urodzin  i a rty k u ł dotyczący bitw y pod G runw aldem  pt. Krzyżacy. 
W ypadki z XVI ii XVII w. om awiały artyku ły : Pod Sm oleńskiem  i Mo
skwą lat tem u trzysta  oraz Jan Sobieski pod Wiedniem.

Przedstaw iano działalność wielkich bohaterów  narodow ych i heroizm  
dawnej Polski. Zapoznawano czytelników z dziejam i pow stania koś
ciuszkowskiego, publikując odpowiednie m ateria ły  na ten  tem at. 
W 1911 r. zamieszczono np. fragm ent relacji Niemcewicza pt. Bitwa pod 
Maciejowicami oraz drukowano w odcinkach powieść S tanisław a So
bieskiego Szachownica Kościuszki. Szczególnie wiele m iejsca poświęca
no omówieniu dziejów wojen napoleońskich i udziału w nich Polaków, 
co było w ynikiem  osobistych sym patii naczelnego redaktora. Gdy za
rzucano mu, że zbyt przesadnie ocenia zasługi Napoleona dla Polski

1 „Biesiada Literacka”, nr 23 z 4 IV 1910.
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i ludzkości, odpowiadał, że okres wojen napoleońskich jest w yjątkow o 
ważny i ciekawy w życiu narodów Europy. Polem izując w  1912 r. ze 
swym i oponentam i,, tak  określał zasługi cesarza: „Tak na przykład 
Straszewicz surowo karci »roznapoleonlizowame się«, a powołując się- na 
głośne dzieła Taine’a  odmawia Napoleonowi wszelkich zasług, ciężko go 
oskarża, że Napoleon niegodzien jes t czci, jaka go otacza, nie zrobił nic 
dla F rancji ani dla ludzkości, nie żywił dobrej chęci dla spraw y polskiej. 
Tego rodzaju oskarżenia nie są nowością, rzucano je od dawna i bez
skutecznie, ku lt Napoleona trw a i nie zm ienił się ani na chwilę. Ży
wotność ta  jest dowodem jego słuszności”2. Tak więc w 1912 r. na ła
m ach tygodnika ukazał się a rtyku ł Kazim ierza Niedzielskiego Bitwa pod 
Lipskiem, i cykl artykułów  wspom nieniowych pt. Wspomnienie o pu łku  
szwoleżerów gwardii' Napoleona, w  1913 r. publikow ano w odcinkach 
powieść o Legionach pióra S tefana Gębowskiego pt. O honor polski 
i cykl opowiadań W alerego Bagińskiego Idzie żołnierz borem lasem, za
poznawano czytelników z postacią księcia Józefa Poniatowskiego (Obóz 
.księcia Józefa, Pamiątki p o , Józefie księciu Poniatowskim w  Lipsku).

W odróżnieniu od konserw atystów  warszaw skich, k tórzy odcinali się 
od tradycji w alk powstańczych o· niepodległość Polski, pismo podkreś
lało, że stanowią one w yjątkow o ważny i godny szczegółowego poznania 
okres w naszych dziejach, ponieważ przyczyniły się do w zrostu patrio 
tyzm u narodu. W 1912 r. redak tor pisał na ten  tem at: „M yliłby się, kto 
by przypuszczał, że nasze klęski bojowe i ekonomiczne poniesione w nie
u danych  pow staniach stanowią najw iększe potępienie polityki liczącej 
na pomoc zagraniczną. Przeciwnie, można by historycznie wykazać, że 
tylko te w alki u trzym ały  żywą tradycję  narodow ą i w yw ołały siły mo
ralne o wiele większe niż poniesione s tra ty  m aterialne. Nowa Polska po
w stała na polu bitw y i odrodziła się z chrztu  k rw i”3. Na łam ach pism a 
znajdujem y więc publikacje dotyczące pow stania listopadowego : L is ty  
porucznika polskiego z 1831 roku, Bitwa pod R aszynem ; podstawowe 
fak ty  z dziejów, pow stania styczniowego omówił w  cyklu artykułów  pt. 
Zarysy  w ypadków  1861— 1863 W alery Przyborow ski. Za publikow anie 
powyższych m ateriałów  w 1907 r. pismo zostało zawieszone; ukazywało 
się jeszcze w  1908 r. pn. „L echita”.

Redaktor „Biesiady L iterack ie j” , M. Synoradzki, reprezentow ał po
glądy zachowawcze w dziedzinie estetyki i dlatego niepokoiły go nowe 
prądy w lite ra tu rze  i .w ogóle w życiu ku ltu ra lnym  Polski. Był zdecydo
w anym  przeciw nikiem  lite ra tu ry  k rym inalnej, uw ażając ją  za źródło 
wszelkiego z .psucia i zła. Nie dostrzegając w  niej pozycji o wyższych 
walorach artystycznych, za złą i niem oralną uważał też bardzo poczyt
ną na ziemiach polskich powieść Przygody Sherlocka Holmesa A rthura

2 Tamże, nr 8 z 24 II 1912.
3 Tamże, nr 25 z 22 VI Í912.
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Conan Doyle’a. W 1910 r. z żalem stw ierdzał: „W ydaw nictwa te  spotyka 
się wszędzie: w kuchni i przedpokoju u służby, w  skrom nej izbie rze
m ieślnika, w  chacie wieśniaczej, w  w ykw intnym  buduarze pani in te li
gentnej, w pdkoju uczącej się młodzieży, w  dom ach ziem iańskich, a n a 
w et na b iu rku  poważnych praw ników , lekarzy. Słowem, czytają je 
wszyscy, ciemne m asy ii in teligencja, najm łodsi i najstarsi. N iektórzy 
wstydzą się tego i rozkoszują się k rym inalistyką ukradkiem , inni za
chw ycają się trucizną jaw nie i  bronią jej naw et”4. Synoradzki był także 
przeciw nikiem  lite ra tu ry  m odernistycznej, tw ierdząc, że podobnie jak  
k rym inalna zawiera ona tendencje niezdrowe i niem oralne, a jej tw ór
cy — socjaliści —  panoszą główną winę za dem oralizację'publiczności 
czytelniczej. W lipcu 1909 r. pisał: „(socjaliśdi;] przecież w ytw orzyli tzw. 
lite ra tu rę  m odernistyczną będącą posiewem  za tru tym  i nią karm ią m ło
dzież”5.

Był także Synoradzki przeciw nikiem  lżejszej muzy, m.in. kabare
tów, na początku XX w. pow stających w W arszawie i K rakow ie, z k tó
rych najbardziej zasłużoną sławą cieszył się krakow ski Zielony Balonik. 
Synoradzki zwalczał go zdecydowanie, taką w ydając o nim  'opinię w 
kw ietniu  1909 r.: „W takiej atm osferze, przesycanej nadto  hasłem  bez- 
frasobiw ego życia dla użycia, śm iechu zawsze za w szelką cenę, gdzie 
głupstw o jes t celem, a cel głupstw em  (często zbrodniczym), pojaw ia 
się klasyczny w kołach b irbantów  i cyników Zielony Balonik. Nigdy za
praw dę W yspiańskiem u naw et nie śniło się ty le  powodzenia, n igdy nie 
zebrał ty le poklasków, ile obsypują pieśń kabaretow ą”6. Tw ierdząc, że 
k abare t w yw iera nie ty lko niem oralny w pływ  na publiczność, ale Od
biera czytelników pism om  i utw orom  literackim  oraz widzów teatrom , 
pisał z oburzeniem : „W iadomo aż nadto dobrze, co kabare t uczynił ze 
stolicy naszej —  W arszawy! Splugawił on całe jej życie, szlachetnej 
i praw ej litera tu rze  odebrał czytelników, sztuce opiekę publiczności, 
teatrow i widzów, sponiew ierał pożądany tam  ruch  tow arzyski, podwa
żył naw et najpow ażniejszą dotychczas ostoję —  rodzinę. I o to  jes t owa 
»kultura« kabaretow a”7. W swych atakach na lite ra tu rę  krym inalną, 
m odernistyczną oraz kabarety  „Biesiada L iteracka” była wszakże od
osobniona w czasopiśm iennictw ie warszawskim . Powieści krym inalne 
drukow ały w odcinkach n iek tóre  poważne dzienniki w arszaw skie, a ka
bare ty  popierały inne m agazyny ilustrow ane.

Podobnie jak  inne pism a tygodniowe wiele uw agi poświęcała „Bie
siada” stanow i oświaty i rozwojowi nauki narodow ej, apelując do dzia
łaczy społecznych, aby otaczali opieką nie ty lko istniejące już  polskie

4 Tamże, nr 14 z 9 IV 1909.
5 Tamże, nr 31 z 30 VII 1909.
6 Tamże, nr 15 z 9 IV 1910.
7 Tamże.
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szkoły pryw atne, lecz zakładali nowe placówki oświatowe w mieście i na 
wsi. W 1908 r. redakcja tygodnika podkreślała, że ten  typ  szkolnictwa 
w krótce stanowić będzie realną siłę, z k tó rą  władze carskie będą zm u
szone się liczyć, gdyż zapoczątkowany w 1905 r. bojkot szkoły rządowej 
w K rólestw ie zapew nił sta ły  doń dopływ młodzieży. Gdy w 1911 r. to
czyły się w prasie polskiej żywe dyskusje na tem at celowości dalszego 
kontynuow ania bojkotu szkoły rządow ej, „Biesiada” pisała: „Nie go
dzimy się z tym i, k tórzy tw ierdzą, że bojkot szkolny był od początku 
tylko szkodą narodow ą, odegrał w  swoim czasie z jednej strony  rolę 
p ro testu  przeciw  stanow i szkolnictw a w naszym  kraju , z drugiej przy
niósł skutek  realny, zapełniając od razu szkoły polskie świeżo w k ra ju  
o tw arte”8. '

Pismo przejaw iało również żywe zainteresow anie działalnością pol
skich tow arzystw  oświatowych, szczególną sym patią darząc najw iększe 
z nich: Polską Macierz Szkolną. Zdoławszy w ciągu krótkiego czasu za
łożyć wiele szkół i kursów  początkowego nauczania, mogła ona — w 
przekonaniu redakcji —  odegrać ważną rolę w likw idacji analfabetyzm u 
wśród szerokich mas ludowych. Toteż w styczniu 1908 r. redak tor ty 
godnika pisał z oburzeniem  o zlikwidowaniu PM S w  końcu minionego 
roku: „W ielkim ciosem dla naszego społeczeństwa analfabetów  jest 
zamknięcie M acierzy Szkolnej — insty tucji, w której k raj pokładał n a 
dzieję, k tó rą  też troskliw ą i powszechną otaczał opieką. Czy zamknięcie 
to położyło kres ostateczny istnieniu M acierzy, czy też zawiesiło jej 
czynności na okres stanu  w yjątkow ego, prasa nasza tej kw estii nie roz
w aża”9. '

Po 1908 r. władze carskie nie pozwalały na organizowanie nowych 
polskich tow arzystw  oświatowych, ale w ydaw ały indyw idualne pozwo
lenia na zakładanie szkół i kursów  początkowego nauczania. Redakcja 
„Biesiady L iterack ie j” podaw ała inform acje o tego rodzaju kursach, 
wzywając swoich czytelników, aby zachęcali analfabetów  do korzystania 
z tej form y szkolenia. W 1909 r. np. znajdujem y taką inform ację o k u r 
sach prowadzonych przez znanego warszaw skiego działacza oświatowe
go Adam a Jaczynow skiego10.

Zamieszczano równiież w piśmie inform acje o rozw oju nauki polskiej, 
ograniczając się jednak tylko do środowiska warszawskiego w odróżnie
niu od innych periodyków tego typu, k tórych  polem obserw acji były 
wszystkie ośrodki naukowe na ziemiach polskich. Już w pierwszych 
dniach po pow staniu Tow arzystw a Naukowego W arszawskiego donoszo
no: „Dotkliwie od dawna odczuwaliśmy brak  w W arszawie insty tucji, 
k tóra by zajm owała się badaniam i naukow ym i i popierała rozwój nauki

8 Tamże, nr 28 z 14 VI 1911.
6 „Lechita”, nr 1 z 3 I 1908.
10 „Biesiada Literacka”, nr 40 z 1 X  1909.

2 — K.H.P.P. 3/79
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w kraju . B rak ten  nareszcie usunięto przez utw orzenie Tow arzystw a 
Naukowego W arszawskiego, na czele którego stanął znany h istoryk A lek
sander Jabłonow ski, a na wiceprezesa zaś powołano Sam uela Dick- 
s te ina”11.

W m iarę rozw oju TNW pismo inform ow ało o jego osiągnięciach 
w dziedzinie organizowania badań naukowych oraz o wszelkich w ażniej
szych wydarzeniach. Jednym  z niich było ofiarowanie Tow arzystw u 
przez hr. Józefa Potockiego swego domu w W arszawie, co pozwoliło na 
ulokowanie istniejących już placówek naukow ych i otworzenie nowych. 
K om entując szeroko ten  fak t Synoradzki wskazywał, że o tw iera to 
przed warszaw skim  środowiskiem  naukow ym  nowe możliwości rozwoju, 
a w yrażając słowa wdzięczności dla ofiarodawcy, w zyw ał innych do skła
dania ofiar na cele TNW: „Hrabia Potocki w spaniałym  darem  swoim 
dał przykład czcigodny, z pewnością n ie odmówi on w dalszym  ciągu 
m aterialnego wsparcia Tow arzystw a; nie można wkładać na jego barki 
ciężaru ponad siły, nie można pozwolić na to, ażeby ofiarność jego była 
odosobniona. Całe społeczeństwo powinno się zaopiekować w ielkim  dzie
łem, poczuć się do obowiązku gorącej i trw ałej o  nie troski. Zaszczyt 
ten  i obowiązek spada przede w szystkim  na m ożnych, k tórych  nam  nie 
brak, k tórzy n ieste ty  zbyt często świecą nieobecnością tam , gdzie w 
pierwszym  rzędzie staw ać pow inni”12.

Już  po kilku latach  istnienia Tow arzystw a w yraźnie ujaw niło się 
ożywienie warszawskiego środowiska naukowego: pow staw ały w tedy 
liczne pracow nie TNW, zwiększyła się liczba m łodych pracow ników 
nauki, zaznaczył się sta ły  w zrost publikacji naukow ych. Będące naów- 
czas w rękach rządu dwie uczelnie warszaw skie: politechnika i  un i
w ersy tet w nikłym  procencie jedynie zatrudniały  polskich pracow ników  
naukow ych, stąd liczba odbiorców polskich czasopism naukow ych i in
nych w ydaw nictw  w K rólestw ie była niew ielka. O ich p renum eratę  
pisma warszaw skie często apelow ały do swoich czytelników legitym u-· 
jących się średnim  i wyższym  w ykształceniem . Czyniła to i „Biesiada 
L iteracka” . W 1912 r. w spraw ie tej zabrał głos redak to r tygodnika, 
k tó ry  z okazji jubileuszu znanego czasopisma przyrodniczego „W szech
św iat” pisał: „»W szechświat« w rozwoju przyrodoznaw stw a polskiego 
położył zasługi niezm iernie doniosłe, redagow any pod każdym  wzglę
dem świetnie, przy bardzo niskiej cenie, nie tylko poparciem  należytym  
się nie cieszy, ale istnienie swe zawdzięcza ofiarności głównie redak tora  
i poniekąd współpracowników. W tej m ierze dzieli los w szystkich bez 
w y ją tku  periodycznych polskich w ydaw nictw , że tylko wspom nę Sło
w n ik  języka  polskiego, »Przegląd H istoryczny«, »Przegląd Filozoficzny«, 
Encyklopedię pedagogiczną. Obojętność in teligencji naszej w tym  za-

11 „Lechita”, nr 1 z 3 I 1908.
12 „Biesiada Literacka”, nr 15 z 14 IV 1911.
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kresie jest objawem  więcej niż sm utnym , upokarza nas i opóźnia w 
rozwoju cyw ilizacji”13.

W 1908 r. prasa polska interesow ać się zaczęła ruchem  neosłowiań- 
skim. P rzybyła  wówczas do W arszawy delegacja Słowian z A ustrii pod 
przew odnictw em  K arela K ram ářa, latem  odbył się w  Pradze czeskiej 
zjazd przedstaw icieli narodów  słowiańskich. Redakcja „Biesiady L ite
rack iej” w pełni solidaryzow ała się z tym i pism am i warszaw skim i, k tóre 
deklarow ały pełne poparcie dla ruchu  neosłowiańskiego, popierała także 
uchw ały zjazdu w Pradze, stojąc na stanow isku, że sojusz narodów  sło
w iańskich służy interesom  Polski. Pisano: „Podkreślając raz jeszcze to, 
cośmy już  dawniej w yrazili, że ([...] idea porozum ienia wszechsłowiań- 
skiego na zasadach utrzym ania w szystkich p raw  i przyw ilejów  jest dla 
dobra ogółu Słowiańszczyzny pożądana, jest inawet koniecznością h i
storyczną”14. Inform owało również pismo o wycieczkach Polaków uda
jących się do Czech i odw rotnie, tak  np. relacjonując pow itanie przez 
Czechów udającej się w 1908 r. z W arszawy w ielkiej g rupy  Polaków  
na wystaw ę w Pradze:. „Gdy pociąg specjalny wiozący Polaków stanął 
na pierwszej stacji, rozpoczęły się owacje, pow itania, oklaski, trw ały  
one aż do samej Pragi. Na każdej stacji grom adzą się tłum y tysięczne 
z orkiestram i, chóram i śpiewaków, z kw iatam i. W itała Polaków  nie ty l
ko in teligencja czeska, w itał przede w szystkim  lud  rolniczy i robotni
czy”15. „Biesiada L iteracka” głosiła hasła współdziałania słowiańskiego 
naw et po 1909 r., gdy większość pism  warszaw skich, oburzona nowym i 
poczynaniam i antypolskim i caratu , odcinała się od ruchu  słowiańskiego.

W 1909 r. wiele dyskusji i protestów  w zaborze rosyjskim  w yw ołały 
rządowe pro jek ty  w yodrębnienia z granic K rólestw a Polskiego guberni 
chełm skiej. Redakcja „Biesiady”, przedstaw iając te p ro jek ty  jako  no
w y przykład kontynuow ania przez rząd polityki antypolskiej, w  kw iet
n iu  1909 r. pisała z oburzeniem : „P ro jek ty  te w skazują, że przyszła gu
bernia chełm ska ma stać się polem doświadczalnym  nigdzie dotychczas 
nie stosowanych przejaw ów rusyfikacyjnych. Stanie się ona tym  sam ym  
jątrzącą raną, k tó ra  nie tylko boleć będzie nas, ale także i będzie osła
biała cały organizm  państw ow y”16.

W tym  sam ym  1909 r. prasa warszaw ska szeroko kom entow ała fak t 
rezygnacji Rom ana Dmowskiego z funkcji prezesa Koła Polskiego i z 
m andatu  poselskiego w Dumie. Pism a opozycji liberalnej w K rólestw ie 
tw ierdziły, że ak tualna polityka antypolska rządu powinna skłonić 
wszystkich posłów polskich do rezygnacji ze swych m andatów. Jedynie

18 Tamże, nr 18 z 4 V 1912.
14 W. B a r a n o w s k i ,  Zjazd słowiański i w ys taw a  jubileuszowa w  Pradze

czeskiej, „Lechita”, nr 31 z 31 VI 1908.
16 Wycieczka gości polskich do Pragi czeskiej, tamże, nr 32 z 7 VII .1908.
16 „Biesiada Literacka”, nr 15 z 9 IV 1909.
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narodow i dem okraci i konserw atyści byli odmiennego zdania, uważając, 
że powinni oni pozostać w Dumie, aby móc protestow ać przeciw an ty 
polskim  poczynaniom  rządu. Redaktor „Biesiady L iterack ie j”, popie
rający  to stanowisko, po ukazaniu się odezwy Zjednoczenia Postępow e
go, w k tórej żądano w spom nianej rezygnacji, pisał: „Odezwa Z jedno
czenia Postępowego jest ze wszech m iar potępienia godna. Realnego 
w pływ u nie wywrze, ale może się przyczynić do zam ętu pojęć, do wzmo
żenia się rozterek w ew nętrznych i osłabienia społeczeństwa w akcji 
zew nętrznej”17. R edakcja pism a uw ażała również za nieuzasadniony po
stępek Dmowskiego. Na ten tem at pisał M. Synoradzki, zw racając się 
do Narodowej Dem okracji: „Tego zrozumieć nie mogę, uw ażam  ze stro 
ny  Dmowskiego za krok niewłaściwy, szkodliwy dla spraw y polskiej. 
Można sobie kalkulow ać jeszcze, że p. Dmowski chciał, żeby społeczeń
stwo poparło go w sposób doraźniejszy ·[...]. Bądź co bądź rezygnacja 
Dmowskiego użytku nie przyniosła. Nie wiem, jak  rzeczy w przyszłości 
się ułożą. Tymczasem rezygnacja w yw ołała wcale niepożądany ferm ent, 
k tóry  wyszedł ze strony  obozu polskiego noszącego nazwę Zjednocze
nia Postępowego. S tronnictw o to domaga się złożenia m andatów  przez 
wszystkich członków Koła Polskiego”18.

„Biesiada L iteracka” popierała również inne ważne poczynania Na
rodowej Dem okracji. Gdy w czerwcu 1911 r. wycofała się ona z bojkotu 
szkolnictw a rządowego, krok ten przyjęto z uznaniem , solidaryzując się 
z przedstaw icielam i stronnictw a, k tórzy tw ierdzili, że nastąpiło to zbyt 
późno. W lipcu 1911 r. Synoradzki pisał: „Czy stronnictw o narodowode- 
m okratyczne wywołało swe uchw ały w odpowiedniej chwili? Czy nie 
za późno? Być może że byłoby o wiele lepiej, gdyby to się stało znacz
nie wcześniej. Należy wszakże pam iętać, że me w ystarcza, żeby ważny 
krok był zrobiony, ale żeby był zrobiony ze Skutkiem, żeby nie wywo
łał w k ra ju  powszechnego rozdw ojenia opinii, paraliżującego najlepsze 
zam iary”19.

W przededniu w ybuchu w ojny toczyły się wśród inteligencji pol
skiej w K rólestw ie ostre dyskusje nad planam i rządow ym i upowszech
nienia szkoły e lem entarnej. Zwolennicy p ro jek tu  tw ierdzili, że elem en
tarna  szkoła rządowa, szybko rozbudowywana, może odegrać w ażną rolę 
w likw idacji analfabetyzm u wśród m as ludowych, przeciw nicy nato 
m iast dowodzili, że taka szkoła, nie dość gruntow nie spolonizowana w 
1905 r., przyczynić się może tylko do rusyfikacji. Redakcja „Biesiady” 
w ypow iadała się za powszechnością nauczania, podkreślając, że jeśli 
szkoła niem iecka, w  k tórej naw et religia jest w ykładana w języku nie
m ieckim , nie wynarodow iła dziieci polskich, tym  bardziej nie dokona

17 Tamże, nr 9 z 26 II 1909.
18 Tamże.'
19 Tamże, nr 28 z 14 VII 1911.
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tego szkoła rosyjska, bardziej liberalna w swych program ach nauczania: 
„Szkoła w iejska w K rólestw ie, gm inna z charak teru , rządowa z syste
mu, mniej spraw na rodzajem  doskonałości pedagogiczmo-technicznej, 
bezpieczniejsza jest od tam te j”20.

„Biesiada L iteracka” skąpo inform ow ała swoich czytelników  o życiu 
Polaków w innych zaborach; w  odróżnieniu od innych magazynów ilu 
strow anych nie zamieszczała osobnych korespondencji z Galicji i zaboru 
pruskiego·, lecz jedynie odnotowywała ważniej'sze w ydarzenia z tych  te 
renów w kronikach pisma. Tak więc czytelnik dowiadywał się o istn ie
niu w  zaborze pruskim  stow arzyszenia „S traż” („Istniejące od niedaw na 
pod zaborem  pruskim  k u ltu ra ln e  stow arzyszenie »Straż« ma na celu 
ochronę polskiego ducha przed naciskiem  niemieckim. Zadaniem  jego 
jest podnieść uświadomienie narodowe, dbać, aby każdy Polak dobrze 
mówił i pisał po polsku i wiedział, co się dzieje z Polakam i w innych 
k ra jach ”21), o . podstawowych fak tach  z fron tu  w alk  z germ anizacją 
(w 1911 r. informowano o w ystąpieniach w parlam encie Rzeszy księdza 
Józefa W ajdy z Górnego Śląska), o h isto ryku  Górnego Śląska —  Ma
rianie Kopciu, którego działalności pisarskiej i publicznej poświęcono 
specjalny a rty k u ł („Niedawno zanotow aliśm y w »Plonie Literackim « 
ukazanie się nowej pracy historycznej M. Kopcia pt. Król Sobieski na 
Śląsku w  kościołach w  drodze pod Wiedeń, podkreślając jej poważną 
w artość. A utor, Górnoślązak, urodzony w S tare j Wsi pod Raciborzem, 
jest dziś niem al jedynym  dziejopisem Górnego Śląska, oprócz tego p ra 
cuje niezm ordow anie nad rozbudzeniem  ducha narodowego w tej dziel
nicy zagrożonej niem czyzną '[...]. Jakoż dzięki jego zabiegom pow stały 
na G órnym  Śląsku liczne czytelnie i  inne insty tucje  polskie, strażnice 
i placówki broniące społeczeństwo tutejsze od w ynarodow ienia”22).

Od 1912 r. w prasie polskiej toczyły się żywe dyskusje na tem at, 
k tóra orientacja jest korzystniejsza dla rozwiązania spraw y polskiej: 
prorosyjska czy proaustriacka, zaś w początkach 1914 r. prasa w arszaw 
ska roztrząsała p ro jek t „K uriera Porannego” powołania specjalnego 
organu złożonego z literatów , artystów  i naukowców, k tórego celem 
byłoby prowadzenie w czasie w ojny jednolitej polityki polskiej. Czytel
n ik „Biesiady L iterack ie j” aż do w ybuchu w ojny nie był inform ow a
ny o tych wydarzeniach. O możliwości pow stania wolnej Polski pisano 
dopiero na początku 1815 r.: „Dogorywa znienawidzony teutonizm , 
a na jego gruzach powstanie nowy porządek polityczny, wśród którego 
i dla Polski znajdzie się miejsce. Nie stanie się to dziś ani ju tro , w iel
kie zm iany dziejowe w ym agają czasu. U zbrójm y się w cierpliwość, 
trw ajm y  każdy na swoim posterunku”23.

20 Tamže, nr 30 z 26 VI 1913.
21 Straż w  Poznańskiem,  tamże, nr 30 z 23 VII 1909.
22 Tamże, nr 42 z 15 X  1913.
28 Tamże, nr 1 z 2 I 1915.
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W ybuch w ojny zaskoczył redakcję „Biesiady L iterack ie j”. Podobnie 
jak  inne pisma warszaw skie w pierw szych dniach jej trw ania zamieści
ła specjalną odezwę, bardzo powściągliwie form ułując pogląd na roz
w ijające się wypadki. Gdy już w tedy  n iek tó re  pisma podkreślały, że 
w ojna niesie wolność Polsce, redakcja „Biesiady” nie wspom inała o p e r
spektyw ach rozwiązania spraw y polskiej, wzyw ając jedynie czytelni
ków do zachowania rozwagi i spokoju. W odezwie pisano: „Społeczeń
stwo nasze wykazało dotychczas spokój i rozwagę; jest więc nadzieja, 
że nadal potrafi w  tak  trudnej i ciężkiej sy tuacji znaleźć właściwą li
nię postępowania. Myśl nasza powinna być jasna, nerw y  spokojne, moż
liwość świadomego regulow ania czynów zupełna. M usimy zachować po
staw ę m ęską; patrzeć bacznie na rzeczywistość, nie lękać się i w ytrw ale, 
bez przerw y pełnić obowiązki. W ciężkich chwilach, jakie nasz k ra j cze
kają, m usim y mieć cnoty żołnierskie, szerzyć dokoła siebie w iarę we 
własne siły i równowagę ducha. Spokój, rozwaga, skupienie to nasz 
program  na dzisiaj, a w iara i w ytrw anie to hasło nasze. W górę serca!”24 

Szerokim  echem  w prasie warszaw skiej odbiła się odezwa wielkiego 
księcia M ikołaja M ikołajewicza do Polaków z 14 sierpniia 1914 r. Za
mieszczając jej tekst, opatrzony kom entarzem , redakcja „Biesiady Li
terack ie j” podkreślała, że jest to ważny etap na drodze rozw iązania 
kw estii polskiej: „Odezwa zwierzchniego wodza naczelnego do Polaków 
wywołała serdeczne echa we wszystkich krajach  cywilizowanych św ia
ta  z w yjątk iem  Niemiec i A ustrii, k tó re  oczywiście usiłu ją ją  przedsta
wiać jako złudną obietnicę w yw ołaną naciskiem  okoliczności. W szystkie 
ludy cywilizowane zawsze z w yjątk iem  Niemiec pow itały ją radośnie, 
uznając ją bez zastrzeżenia za ak t sprawiedliwości, k tó ry  bezwarunkowo 
spełnionym  zostanie”25. Na poparcie swaich poglądów redakcja zam ieś
ciła fragm enty  artykułów  pism  francuskich i angielskich, w których 
pisano o doniosłości odezwy W ielkiego księcia dla rozwiązania spraw y 
polskiej.

. W okresie w ojny „,Biesiada L iteracka” zdecydowanie i· otw arcie po
pierała koncepcję rozwiązania spraw y polskiej reprezentow aną przez 
narodow ych dem okratów  i konserw atystów 'w arszaw skich , s tarając  się 
przekonać swoich czytelników o słuszności jedynie orientacji prorosyj- 
skiej. Podkreślano jednocześnie darem ność zabiegów zwolenników 
orientacji p roaustriackiej, ponieważ A ustria  jest uzależniona od Nie
miec i nie może w ysuw ać w łasnych planów w kw estii polskiej. S tan i
sław Grabowski w  artyku le  Sprawa polska w  obecnej wojnie  tak  tę 
m yśl rozw ijał: „Ale żadną m iarą nie mogło wchodzić w  dalsze politycz
ne plany A ustrii odrodzenie Polski w jakiejkolw iek form ie, choćby n a 
w et najskrom niejszej. I samo już wywołanie bowiem w o jny ,.k tó rą  w y

24 Niemcy wypowiedziały wojnę Rosji, tamże, nr 22 z 8 VIII 1914.
25 Tamże, nr 40 z 3 X  1914.
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powiedziały pierwsze Niemcy, i cały jej dalszy tok w skazują niezbicie, 
iż in icjatyw ę do niej dał B erlin , A ustria  odgrywa w  miej rolę pomocni
czą. W ojna w yraźnie ma cele niem ieckie”26. W pierw szych dniach w ojny 
redakcja „Biesiady” stara ła  się przekonać swych czytelników, że n a 
stąpił zasadniczy zw rot w  stosunkach polsko-rosyjskich. Gdy inne pi
sma w arszaw skie korzystając z liberalizacji cenzury, dokonywały k ry 
tycznej analizy polityki rządu carskiego wobec społeczeństwa polskiego 
prowadz&nej w X IX  i XX w., w  „Biesiadzie L iterack ie j” chętnie za
mieszczano inform acje o pomocy rządu rosyjskiego dla ludności K ró
lestw a Polskiego poszkodowanej ' w w yniku działań w ojennych (np.
o zbieraniu ofiar w Rosji dla mieszkańców K rólestw a, k tó rzy  u tracili 
swój dobytek).

F ak t uzyskania przez ziem ianina w guberni lubelskiej, W itolda Gor
czyńskiego, pozwolenia na organizowanie legionów polskich walczących 
u boku armiii rosyjskiej prasa w arszaw ska początkowo pom inęła milcze
niem . Dopiero gdy w połowie stycznia 1915 r. w ładze carskie zgodziły 
się na utw orzenie K om itetu O rganizacyjnego Legionów Polskich przy 
Polskim  Kom itecie Narodowym, oficjalny kom unikat w tej spraw ie za
mieścił organ Narodowej Dem okracji „Gazeta W arszaw ska” . Redakcja 
„Biesiady L iterack ie j” w pełni poparła tę nową form ację wojskową. Na 
początku lutego 1915 r. M. Synoradzki pisał: „My również w itam y po
wstanie Legionów Polskich jak  najserdeczniej i również uderzam y w 
wielki dzwon pobudki narodow ej. Niech rozbrzm iewa jak  najszerzej, 
grom adząc zastępy walecznych ku w ypełnieniu św iętej spraw y. Z astę
py te złożą świadectwo, iż »nie zardzewiał miecz, k tó ry  raził wroga pod 
Grunwaldem «, a z posiewu ich krw i ofiarnej wskrześnie ta najukochań
sza, ubóstw iana m atka ojczyzna”27.

O Legionach Piłsudskiego pisano w „Biesiadzie” , 'iż nie walczą o w y
zwolenie Polski, lecz o aneksjonistyczne p lany  Niemiec, za prasą ND 
pow tarzając m yśl, że A ustria  je s t podporządkow ana m ilitarnie i gospo
darczo Niemcom i nie może wysuwać w łasnych oryginalnych planów 
rozwiązania kw estii polskiej28.

W czasie w ojny wzrosły wśród społeczeństwa pplskiego nadzieje n ie
podległościowe, k tóre podtrzym yw ały liczne a rtyku ły  pojaw iające się 
w  wielu pism ach. Na początku 1915 r. na skutek b raku  w yraźnych 
oznak ze strony  władz adm inistracyjnych  K rólestw a, że zam ierzają 
wprowadzić w życie dane uprzednio obietnice, wśród m ieszkańców W ar
szawy wymogło się jednakże rozgoryczenie i nieufność wobec rosyjskich 
planów rozwiązania spraw y polskiej. R edaktor tygodnika s ta ra ł się 
uspokajać niezadowolonych i pocieszać zawiedzionych29.

28 S. G r a b s k i ,  Sprawa polska w  obecnej wojnie, tamże, nr 13 z 27 III 1915.
27 Tamże, nr 6 z 6 II 1915.
28 Tamże, nr 36 z 5 IX 1914.
29 Tamże, nr 29 z 17 VI 1915.
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„Biesiada L iteracka” cnie należała do czołówki w arszaw skich m aga
zynów ilustrow anych. R edaktor M. Synoradzki trzym ał się w  zakresie 
organizacyjno-program ow ym  zasad w ypracow anych jeszcze w  XIX w. 
przez jej założyciela, W. Maleszewskiego. Działy ak tualnych  wiadomoś
ci z k ra ju  i ze św iata były bardzo skrom ne, ilustrac ji pomieszczano nie
wiele, i  to w ykonanych mało starannie. D latego konkurencyjne pism a 
ciągle odbierały „Biesiadzie” prenum eratorów : gdy w 1904 r. liczyła 
ona jeszcze 8000 egzem plarzy nak ładu30, to w  1909 była odbijana już 
tylko w 4000 egzem plarzy31.

W czasie w ojny wszystkie czasopisma polskie borykały  się z dużymi 
trudnościam i. W ychodziły z n ich  zwycięsko jedynie te, k tóre były ży
wo i  ciekawie redagow ane oraz m iały solidne podstaw y finansowe. „Bie
siada L iteracka” , nie spełniając żadnego z tych walorów, nie mogła po
konać trudności, jakie stw orzyła wojna. Upadła w  1917 r.

30 Z. K m i e c i k ,  W ydawnictwa periodyczne w  Królestwie Polskim w  latach 
1868—1904, „Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego”, t. IV, z. 2, s. 156.

81 J. M y ś 1 i ń s к i, Nakłady prasy w  Królestwie Polskim, tamże, t. IX, z. 1, 
s. 119.


